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napisał 

Dr. Adam Bełcikowski.
(C iąg dalszy.)

Serca podówczas, po tćj racjonalnej poezji XVIII 
wieku, po filozofji materjalistycznćj w tymże czasie pa­
nuj ącćj, po tćj poezji manierowanej, formułkowatćj po­
czątków naszego stulecia i po braku wszelkiój filozofji 
w początkach tego stulecia, dosyć były wychłodłe. 
Głębszego, silniejszego uczucia nie znać w poezji tych 
czasów. Miłość przez nią opiewana jest albo galanterją, 
mającą pokryć dla przyzwoitości zmysłowe pragnienia, 
albo tćż ckliwą sentymentalnością. Pod obiema temi 
formami ukrywa się jedno i toż samo: próżnia serca. 
Pieśń Karpińskiego: „Już miesiąc zaszedł11 i t. d. była 
najwyższym szczytem uczuciowości, dla tego tćż wszyst­
kie dusze, które z natury zachowały jćj iskrę, nuciły 
tę pieśń z rozrzewnieniem przy monotonnych dźwiękach 
gitary.

Takiż sam chłód był w rzeczach wiary. Nie chcemy 
powiedzieć, aby ówczesny ogół był bezbożny i niereli- 
gijny. Owszćm wiara, i to ta  zwykła, u powszednich 
umysłów najlepićj prosperująca, była jak  jest i dzisiaj 
i od wieków już w Polsce. Ale nie miały jej umysły 
wyższe, to, co stało na świeczniku literatury i naukowo­
ści ignorowało wszelką wiarę gorętszą, podnoszącą du­
szę nad poziom. Nie było w nich więcej wiary jak 
tyle, ile potrzeba, aby się dostać do królestwa niebie­
skiego. Brakowało zaś tćj wiary, która na ziemi stwa­
rza cuda i podnieca człowieka do niezwykłych czynów. 
Sceptycyzm przeszłowieczny, mający w swoim czasie 
rację bytu, w stuleciu naszćm stał się obojętnością. 
Świat nadnaturalny, świat ducha zupełnie był obcym 
dla ówczesnćj poezji, bynajmnićj ona się tam nie za­
puszczała. Te głębiny były dla nićj wstrętne i obu­

rzał*, się na nie wszędzie, gdzie je tylko spostrzegła. 
Ztąd pomiędzy innemi czuła także odrazę do poezji lu- 
dowćj, mieszającćj zwykle oba światy ze sobą, i lubią- 
cćj po za zmysłowemi formami świata domyślać się ja ­
kichś istot duchowych i niewidzialnych. „Jest więcćj 
rzeczy na ziemi i niebie niż o tćm śniło się naszej fi- 
lozofji11 — mówi Hamlet, ale poezja pseudoklasyczna nie 
chciała nic słyszeć ani o filozofji1, ani o rzeczach po za 
nią będących. . .

Mickiewicz wystąpił do walki przeciw chłodnćj, 
bezduchowćj klasycznej poezji w imieniu serca i ducha, 
aby im przywrócić przynależne prawa, lak i jest głó­
wny charakter pierwszych jego utworów: Ballad i ro­
mansów, jako tćż czwartćj części Dziadów.

Ballady wprowadzają nas w świat wierzeń ludo­
wych. \Y tym świecie pełno jest cudowności i nadna- 
turalności; ani jednćj ani drugićj nie można poznać 
i dopatrzeć się rozumem, chcąc je  zobaczyc, trzeba dla 
nich otworzyć swoje serce. Dzieją się tam rzeczy wy­
kraczające za granice praw przepisanych przyrodzie, 
a dzieją się jedynie mocą uczucia i wiary.

Łatwo zrozumieć, że umysł polski w podobnćj 
poezji mógł znaleść jeszcze coś więcćj, a nie samą tylko 
naiwność gminną, wierzącą w cuda. Ta poezja uczyła 
go także sięgać po rzeczy na pozór niepodobne do osią­
gnięcia, których spełnienie nie zgadzało się z chłodnym 
i rozważającym wszystkie okoliczności rozsądkiem 
powiadała, że byle chciał i mocno pragnął może zwy­
ciężyć to, co się zdaje być przeszkodą nieprzebytą i siłą 
fizyczną nie do zwalczenia. Wyższość ducha nad ma- 
terją była już w Balladach stanowczo wypowiedzianą,
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i w tym duchu kazał poeta szukać broni przeciwko ma­
terialnej potędze.

Obok Ballad w najpierwszych utworach Mickiewi­
cza znajdowały się drobne wiersze, w których poeta 
osobiste uczucia i miłosne swoje cierpienia wypowie­
dział. Takim językiem, jakiego tu Mickiewicz użył, 
zwykle w naszćj poezji nie spowiadano się z uczucia.
W dawniejszej literaturze jeden tylko A. Morsztyn, 
poeta z wieku XVII, podobnemi odzywał się tony. Te 
wiersze jego jednak były nieznane aż do najnowszych 
czasów. Mickiewicz tutaj zstąpił do samych głębin 
uczucia. Jego miłość nie jest sielanką, galanterją ani 
sztucznym platonizmem — jest to namiętność wzrusza­
jąca całą duszą i biorąca ją  pod swoją władzę. Nic 
tćż dziwnego, że dźwięk jego pieśni oczarował całe ów­
czesne młode pokolenie i zatarł w jego pamięci wszyst­
kich dawniejszych nawet najsentymentalniejszych śpie­
waków. Pomimo całćj przewrotności świata i fałszu 1 
szeroko po nim rozpostartego, natura ludzka uczuwa 
cześć dla prawdy i lgnie do nićj mimowoli. W uczu­
ciach Mickiewicza była prawda, i dla tego schwyciła 
wszystkich za serce.

Nie była to jednak rzecz tak mała, jakby się może 
komu na pozór zdawało, ta  okoliczność, że Mickiewicz 
stworzył nowe krainy miłości. Związek mężczyzny 
i kobićty ma wielkie zadanie i znaczenie w naturze, 
a tćm samćm i w społeczeństwie —  na tym związku, 
można powiedzieć, osadzone są fundamentalne węzły 
towarzystwa ludzkiego. W dziedzinie sztuki i poezji 
miłość dwojga ludzi odgrywa bardzo często najważniej­
szą rolę. Nadać więc temu uczuciu kierunek prawdziwy, 
uszlachetnić je, otoczyć blaskiem idealności, znaczyło 
tyle, co wlać w społeczeństwo i poezję tyleż podnioślej- 
szych myśli i uczuć i uduchownić je. Stosunek kobićty 
do mężczyzny daje, jak wiadomo, do pewnego stopnia 
miarę cywilizacji narodów, nie popełnimy przeto prze­
sady, jeśli powiemy, że wszelki postęp na tćj drodze 
jest także postępem narodowego wykształcenia.

Najwznioślejszym a zarazem najradykalniejszym wy­
razem tego uczucia jest czwarta część Dziadów. Wiele 
miał racji Mochnacki mówiąc, że od czasów Romea 
i Julji nikt nie wyśpiewał piękniejszej pieśni o miłości. 
Najwymowniejszym w tej pieśni jest kontrast otaczają­
cego świata do uczucia, walka konwencjonalności z mi­
łością. Rozsądek i zwyczaje społeczne pozornie biorą 
nad nią górę — ale walka tu  skończona, ciągnie się 
dalćj w sferach idealnych, i tam uczucie odnosi sta­
nowcze zwycięztwo. Namiętność w nieszczęśliwym bo­
haterze tego poematu dochodzi do marzycielstwa, i to 
właśnie sprawę uczucia ratuje. Wymarzył on sobie 
idealny związek nie dwóch osób, ale dwóch dusz — 
związek, którego rozerwać nie zdoła nietylko śmierć, 
ale nawet śluby małżeńskie przez jedną z tych osób 
z innym człowiekiem zawarte. Gustaw, który stracił 
Marylę na ziemi, spodziewa się odzyskać ją  w niebie, 
a  co więcej, mimo jćj wiarołomstwa, nie przestaje jćj 
kochać. Jest to w istocie apoteoza miłości i tryumf 
miłości w sferach abstrakcyjnych, o jakim rzadko który 
poeta pomyślał — i znowu taż sama wyższość ducha 
nad wszelkiemi warunkami fizycznego świata.

Powiadają, i bardzo łatwo temu wierzyć, że przy­
kład Gustawa stworzył bardzo wiele bladych kopji, 
w których było wszystko: cierpienia, rozpacz, narzeka­
nia, oprócz tego jednego, że w sercu nic nie było. Za­
lety wielkich ludzi często u ich naśladowców przemie­
niają się w tyleż wad i śmieszności. Z tćm wszystkićm 
nie zmniejsza to wartości i znaczenia poezji Dziadów — j  

jeśli ona choć w tysiącznej jednostce oczyściła namię- ; 
tność i jćj uczuciu dodała choć jeden światlejszy pro- j  

myk. W każdym razie przyznać należy, że ona mu- | 
siała się przyczynić do zaszczepienia w umysłach pe- I
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i wnego idealizmu, bez którego nigdzie nie ma ani nie 
) było cywilizacji.

Wreszcie pomiędzy pierwszemi utworami litewskiego 
wieszcza mamy także Grażynę — poemat będący 
w dziwnćj harmonji z resztą płodów z pierwszćj 
jego epoki. Nie będę się zastanawiał nad jego warto­
ścią artystyczną i literacką — wystarczy powiedzieć, że 
był on stokroć lepszą epiczną pracą od wszystkich robót 
tego rodzaju naszych pseudoklasyków, tak wiele roz­
prawiających o epopei i mających zawsze na ustach 
Homera i Wirgiljusza. Główną uwagę musimy tu 
zwrócić na ideę tego poematu, którą jest: poświęcenie. 
Nie bez tćj logicznćj konieczności, k tó ra , często mimo 
nawet ich wiedzy, kieruje ludźmi, za wyobraziciela tćj 
cnoty obrał poeta kobićtę — t. j. tę właśnie połowę 
rodu ludzkiego, w którćj według praw natury nad wszy- 
stkiemi władzami duszy góruje uczucie.

Cały naród z małemi wyjątkami uznał w Mickie­
wiczu, zaraz za pierwszćm pojawieniem się, narodowego 
wieszcza. Wpływ jego był ogromny, niewidziany 
w dziejach polskićj poezji. Zapalił on serca, podniósł 
myśli i zawładnął nad niemi. Odtąd przez długi czas 
miał tćż nad niemi panować.

W Polsce podówczas zanosiło się na wielkie rzeczy. 
Robiono sprzysiężenia i spiski, zawiązywano tajemne 
towarzystwa, jednem słowem przez lat kilkanaście przy­
gotowywano wybuch powstania. W czasie najważniejszym, 
ostatnie kilka lat przed 29 listopada, Mickiewicz prze­
pędzał na obcej ziemi, w Rosji, dokąd go jako podej­
rzanego o patrjotyczne dążności wywieziono, nie długo 
po wydaniu na świat pierwszych utworów. Zdawało 
się, że związek między poetą a krajem został zerwany. 
Tak jednakże nie było. Ta nić duchowćj spólności,

| k tórą Mickiewicz nawiązał wcześnie w swćm sercu, roz­
ciągnęła się, ale nie pękła. Poeta nienależący w ni- 
czćm do ówczesnych prac politycznych, w duchu swoim 

! zajęty był tąż samą myślą, która cały kraj owładnęła. 
Idee polityczne, zamiary, w najbliższej przyszłości ma­
jące się spełnić, zajmowały żywo jego wyobraźnię 
i serce — aż wreszcie znalazły dla siebie wyraz w kre­
acjach poetycznych. On, który pierwszy rozgrzał uczu­
cie w narodzie i rozkołysał idealnemi obrazami jego wy­
obraźnię, powinien był także stworzyć mu ideały jego 
patrjotycznych pragnień.

Za pierwszy polityczny poemat Mickiewicza, zdaje 
mi się, można uważać Odę do młodości. Był to pro­
gram przyszłości w najogólniejszych zarysach. Istniejący 
porządek trzeba było zburzyć, bo nie było w nim ani 
wolności, ani światła, ani miłości — tylko niewola, 
ciemnota i nienawiść. Tę rolę pchnięcia ludzkości na 
nowe tory poeta przeznaczał dla młodości, uważając 
tćm samćm rozsądek i doświadczenie za rzeczy przy 
tćm przeobrażeniu niepotrzebne a nawet zawadzające. 
Wiadomą jest rzeczą, ile zarzutów i skarg posypało się 
z tćj przyczyny na niego. Byli ludzie, których Oda do 
młodości przyprawiała o wściekłość, i kiedy poeta już 
umarł, ci ludzie także już nad grobem stojący, nie mo­
gli mu jćj zapomnieć i rzucali na jego mogiłę obelgami. 
Na ten zarzut, że zwykle ludzie młodzi w obronie 

I owej sławnej Ody stają, możnaby im także odpowie- 
I  dzieć, że i ich wyrok nie jest bezstronny, bo go wydają 
I kiedy są już starymi. Ale po co ten spór niepotrze­

bny! prawda leży w istocie rzeczy, a poeta posłuchał 
tylko natchnienia natury. Czyż można żądać od jesieni, 
ażeby się przystroiła w kwiaty wiosny, albo od zimy, 
aby wydawała owoce lata? Jeżeli przypuścimy potrzebę 
zmiany i postępu w świecie, musimy to zadanie zosta­
wić młodości, bo starość pewnie go się nie podejmie. 
Chyba, że postęp nie ma istnieć w świecie... wtenczas 
podrzyjmy księgę dziejów i zaprzyjmy się naszej cywi­
lizacji.

Uczucie narodowe nie polemizowało jednakże
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w ten sposób z poetą, ale przyjęło jego słowa sercem, 
tak jak one z serca powstały.

„Witaj jutrzenko swobody,
Za tobą zbawienia słońce!“

Oto sens moralny, jaki znaleziono w Odzie do 
młodości, a który odpowiadał tak dobrze ówczesnym 
pragnieniom i nadziejom. Uczuciem odgadnięto, że 
w formie wzniosłej, pełnćj ognia i zapału Ody, poeta 
wyśpiewał pieśń rewolucyjną — a czy ta  rewolucja 
miała się udać czy nie, czy miała wyswobodzić kraj,

* czy tćż poddać go w większy jeszcze ucisk, tego wów­
czas nie badano, nie zastanawiano się nad tern, a tym 
bardzićj nie wymagano, aby się nad tćm zastanawiała 
poezja. Gdyby to było zadaniem poezji, natenczas mu­
siałaby się wyrzec właściwych sobie i daleko szczytniej­
szych przymiotów. Jćj przeznaczeniem jest: widzieć 
bezwzględną prawdę, stwarzać ideały —  winą zaś to 
jest innych ludzi nie poetów, jeśli świat dalekim jest od 
prawdy, jeśli na nim nie ma ideałów.

III.
Konrad W allenrod, napisany w czasie przymuso­

wego pobytu Mickiewicza w Rosji (r. 1827 był już go­
towy w rękopisie), jako utwór sztuki i przez wpływ 
jaki wywarł na swój czas, większe jeszcze ma znacze­
nie. Epoka spisków i tajnych towarzystw znalazła 
w nim swoje wyobrażenie. Ze strony psychicznćj ba­
dając jego genezę, jest on także wynikiem ówczesnego 
stanu moralnego i zewnętrznego położenia, w jakiem 
był poeta. Mickiewicz sam zalicza ten czas do najszczę­
śliwszych chwil swego życia. Pobyt w Moskwie i Pe­
tersburgu był dla niego czasem owacji i tryumfów, ja­
kich nigdy w kraju będąc nie doznawał. Uwielbiany 
przez świat wyższy w obu stolicach, zapraszany do ary­
stokratycznych salonów, przyjęty mile i zaszczytnie

przez najpierwszych poetów i literatów rosyjskich, pę­
dził życie swobodne i pełne rozmaitości. Do tego 
trzeba wiedzieć, że młodzieńcze burze, wichrzące w jego 
piersi, ucichły. Jeszcze więzienie u Bazyljanów w Wil­
nie wyleczyło go ze smutków młodości i owćj melan- 
cholji, w jaką wtrąciła go nieszczęśliwa miłość, a po 
części także zapewne i owo romantyczne rozmarzenie 
ducha, niezadowolnione z istniejących stosunków i każdćj, 
jakąby ona była, rzeczywistości. Realne cierpienia, po­
równanie swoich osobistych nieszczęść z ogromem klęsk 
co chwila spadającym na cały naród, zmężniły umysł 
młodego marzyciela i dodały mu hartu. Od zatapiania 
się w bólach swego serca odwrócił oczy i spojrzał niemi 
po ojczyźnie...

Taki więc zahartowany przybył już do Rosji. Ta 
okoliczność, że nie musiał codziennie patrzyć na cier­
pienia i prześladowania rodaków, że te bolesne obrazy 
usunięte zostały z przed jego zmysłowego wzroku, ja- 
kotćż, że osobiste stosunki były tak dla niego pomyślne 
— to wszystko mogło sprawić bardzo naturalnie, że 
poeta cieszył się swobodą umysłu, dotąd niedoznawaną. 
Ztąd powstały nawet na niego skargi o obojętność dla 
sprawy narodowćj, zapomnienie swego szczytnego powo­
łania i t. p. Najszczersi przyjaciele Mickiewicza podo­
bne wyrzuty czynili mu w swoich listach, pomiędzy in­
nymi jeden z najdawniejszych towarzyszy J. Czeczot. 
Mickiewicz bronił się jednak przeciw podobnym przy­
puszczeniom, przyznając jedynie, że jego spokojność 
umysłu jest tylko indywidualną, że tylko od indywi­
dualnych namiętności jest wolny, — i każąc się tym 
sposobem domyślać, że wszystko to, co zatruwa myśli 
jego przyjaciołom i rodakom, co wstrząsa gwałtownie 
ich sercem, w jego duszy zarówno ma siedlisko. Ale 
najlepszą obroną jest w tćj mierze dzieło, które wów­
czas utworzył: Konrad Wallenrod.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

T R Z Y  M I E S I Ą C E .
Ze znalezionego rękopismu 

wydal

Józef Narzymski.
(Ciąg dalszy.)

Ten pojedynek bez walki, ta  loterja o życie, zro­
biła na mnie pewne wrażenie. W jednćj sekundzie 
imaginacja moja przedstawiła mi chwilę ostatnią i wszy­
stko to, co zostawiam za sobą... Matka i siostra... 
rój przyjaciół i przyjemności życia i świat tak piękny 
stanęły jak czarowny obraz... a po drugićj stronie... 
otchłań bezdenna... ciemna... z którćj chłód wiał i... 
tajemnica... Młodość nie wierzy w śmierć. Nawet 
w czasie owćj burzy, choć rozsądek mi mówił, że ra­
tunku nie ma, nie mogłem się przekonać, że pierś od­
dychać za chwilę przestanie, że za kilka minut skoń- 
czone wszystko. > •

Po raz pierwszy wtedy, u Stępkowskiego, na m yśl: 
„a nuż złą gałkę wyciągnę41, poczułem zimne, zagad­
kowe, tajemnicze uczucie skonu...

Nie czułem strachu i bojaźni, ale jakiś niepokój 
i rozdrażnienie nerwów... Kieliszek wina jednak i przy­
bycie mych przyjaciół, potśm śniadanie, rozpędziły to 
uczucie.

Pomogła tćż i wiara w me szczęście, którą Alfred , 
ze zwykłym sobie taktem umiał rozbudzać. Nieoce- i  

niony ten człowiek spostrzegł od razu pewną zmianę 
we mnie, a ponieważ rzecz się stała, więc już tylko 
pozostawało mu dodawać mi sił i humoru.

Wkrótce tćż równowaga wróciła. Byłem jak zwy­
kle, i sam uspokajałem Leona, który zdawał się bardzo 
zmartwiony.

Rozstaliśmy się słowami:
— Jutro o jedenastćj.
Nie powiem jednak, żeby reszta dnia przeszła mi 

jak należy... Jutrzejsza Sprawa ciągle mi przychodziła 
do głowy... Operacja losowania... gałki... cylinder...
majaczyły przedemną ciągle i w teatrze, i u baronowćj 

| na herbacie i potćm wśród snu... Gniewała mnie nie­
pewność... irytowałem się, że odłożono rozstrzygnięcie 
do jutra., chciałem wiedzieć coś stanowczego natych­
miast.

W teatrze widziałem Wirskich. Ona była czaro- 
wniejsza jak  zwykle, i na twarzy jćj śladu łez ani

j  zmartwienia nie było. Gdy w czasie antraktu mąż lożę
j  opuścił, zwróciła na mnie lornetkę i zdaje mi się,

uśmiechnęła się, jakby robiąc aluzję do owćj wczoraj- 
szćj sceny...

A więc ona nic nie w ie?... Piu!... II est fort ce 
Monsieur W irski!... Nie wybuchnąć... nie dać poznać. 
Nowy gatunek Otella!... morduje amantów, ale oczy 
i cerę Desdemony ochrania!... Podoba mi się ta ma­
nipulacja... Rzeczywiście, jestże logicznem katusze zaz-
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drości zwiększać boleścią, jaką, sprawiają cierpienia lub 
śmierć ukochanćj istoty!... Wirski więc jest zazdrosny 
logicznie. W drugim czy trzecim antrakcie czułem 
jego wzrok ciążący na mnie i zwróciłem się ku niemu... 
Rzeczywiście, cofnięty nieco za żonę, ale dość oświe­
cony, żeby grę jego rysów ocenić było można, patrzał 
na mnie... Słusznie go orangutanem nazywają... to 
żyjący argument dla teorji Darwina. Z tą  brodą rzadko 
zarosłą i wystającą naprzód... z temi zębami dłngiemi 
i żółtemi, nosem spłaszczonym i ostrzyżoną przy skórze 
głową, exemplarz to rzadki.

Patrzył się we mnie, obróconego tyłem do sceny, 
jak  w tęczę... oczy mu błyszczały zielono jak u rysia, 
usta miał wpół otworzone, brodę na pięści opartą... 
Najprzód przyłożyłem lornetkę i przypatrywałem się tćj 
twarzy... nie sądziłem, żeby w jednćj ludzkiej fizjonomji 
tyle złości, krwiożerczości, nienawiści, a razem szyder­
stwa, radości dzikićj mieścić się mogło... Często obli­
zywał sobie usta... Przysiągłbym, że przez imaginację 
krew moją pije...

Przez konieczną reakcję, krew się zaczęła we mnie 
burzyć, gdybyśmy się mieli bić w tój chwili, byłbym go 
zabił jak dzikie i szkodliwe zwierzę... Ten uśmiech 
szatański, ta radość, irytowały mnie. Odjąłem lor­
netę, i ile we mnie było pogardy, strzeliło ku niemu... 
Dwa te magnetyczne prądy walczyły ze sobą kilka­
naście sekund... Późniśj on ustąpił i cofnął głowę 
w cień...

Dziwnie ucieszony byłem z tego zwycięztwa... bra­
łem to za dobry znak na ju tro ...

Wkrótce ta  nienawiść do Wirskiego przeszła... 
Ale brzydki bo brzydki... Nie dziwię się Julji, że drży 
i głowę traci, gdy on się zbliża... biedna kobićta!... 
Ale po djabła poszła za niego!... Podobno ją  zmu­
szono!...

Ten epizod jeszcze mnie oburzył więcej... i pra­
gnienie stanowczego końca przeradzało się w gorączkę.

Przyszła nareszcie godzina naznaczona, i wczoraj 
oto, odbył się ten dziwny pojedynek w mieszkaniu je ­
dnego z sekundantów Wirskiego... W czasie pisania 
protokółu i zobopólnych przyrzeczeń, obserwowałem go... 
Był spokojny, obojętny, czasem tylko, jakby niechcący, 
posyłał mi zabijające spojrzenia... Ja  panowałem nad
sobą... i nikt pewno wzruszenia nie dostrzegł... ale
ponieważ chcę być szczerym, powiem, że gdym rękę 
zagłębił w tajemniczy cylinder, serce mi bić przestało... 
i  musiałem być blady. Jako wyzwany ciągnąłem pierw­
szy i wyciągnąłem... śmierć.

Nie zemdlałem jednak, ani nawet zadrżałem. 
Kiedy podniósłem czarną gałkę do góry, głuche pano­
wało milczenie... We mnie natomiast zaszła zmiana 
dziwna... Stało się... skończyła się niepewność... ode­
tchnąłem... Sądzę, że twarz moja uspokojenie wyra­
żała tylko.

— A więc północ 12 czerwca jest ostatnim termi­
nem ... zapytałem, kładąc gałkę na stole i biorąc ka­
pelusz...

—  Tak panie — cicho szepnął jeden ze świadków 
Wirskiego.

Wirski stał naprzeciwko stołu, na którym jeszcze 
leżał kapelusz z którego ciągnąłem gałki... Patrzał 
na mnie złośliwie, prawie szyderczo.

— Pamiętaj pan o swojśm słowie! — rzekłem 
głośno — ja  swego dotrzymam...

Nie odpowiedział mi, tylko głowę skłonił, jakby 
z szyderczćm uszanowaniem, i ja  odpowiedzi nie czeka­
łem. Alfred i Leon wyszli wraz ze mną.

Przed domem spostrzegłem ich twarze blade i po­
nure. Alfred gryzł wargi, Leonowi pot kroplami 
spływał.

— Szaleństwo się stało! — mruknął Alfred. — Tyś 
z nas zabójców zrobił Karólu...

— To mord — szepnął Leon.
— Na wszystko co święte, żadnych wyrzutów so­

bie, i nikomu ani słowa... tak być musiało... i poje­
chałem do domu...

Warszawa 17 marca.

Oto już piąty dzień nowego mego życia... Jestże 
to życiem? Nie... to jakaś dziwna egzystencja, którćj 
określić niepodobna... Jestem niby jak  dawniój, cho­
dzę, jem, śpię... a jednak wszystko to na to tylko, 
żeby dać cel kuli, gdy chwila przyjdzie... To dziwne... 
Dla czego jednak stan ten tak mnie męczy?... Rozu­
mujmy. Wszak każdy wić, że umrzeć musi... a więc 
pod tym względem żadna zmiana nie zaszła... Co wię- 
cćj, umrzeć można każdćj chwili... nie za trzy miesiące, 
ale dziś... jutro... natychmiast... Jednak ludzie żyją... 
robią plany, są szczęśliwi... dla czegóż ja?... Mam trzy 
m iesiące!... Pokazuje się więc, że właśnie ta niewiado- 
mość ostatnićj chwili... jest ożywczą myślą człowieka... 
To nielogicznie, bo nareszcie możnaby się daleko lepićj 
urządzić, wiedząc jak długo żyć się będzie, a jednak 
tak jest... Na mnie dowód... Gdyby ludzie rodząc się 
przynosili na czole dzień i rok swój śmierci, życie by­
łoby piekłem, a świat domem warjatów... Wszak mogłem 
dostać tyfusu czy holery, czy spaść z konia, każdego czasu 
skończyć mogłem... Czemużem nie myślał o tćm ?... Czemu 
wyraz: k o n i e c  nie majaczył ciągle przed oczyma 
memi, czemu na świat patrzyłem pogodnie i wesoło?... 
Czemu?... bom nie był pewny!... Niepewność to naj­
wyższy dar boży... bo niepewność, to nadzieja, to ma­
rzenie, to ideał... A gdzie jak u mnie nadziei nie ma, 
tam Dante początek piekła zobaczył...

Rzeczywiście, nie przypuszczałem nigdy, żeby pe­
wność śmierci w pewnym dniu i godzinie tak ciężką 
była i przygniatającą...

Sądzę zresztą, że to przejdzie... Do wszystkiego 
przyzwyczaić się można... Rozum zwycięży zwolna sła­
bości... Człowiek rozsądku i charakteru powinien 
umieć spokojnie uledz żelaznćj konieczności... Ileż lu­
dzi umiera codziennie... ilu ginie na wojnie... Mnie 
spotkał ten wypadek... cóż to nadzwyczajnego?... Inna 
forma... rzecz ta sama...

Szczęśliwy je s tem , że matki nie ma chwilowo 
w Warszawie... nim wróci, odzyskam równowagę... 
Przecież powinienem pamiętać, że jestem człowiekiem... 
Drżeć na myśl śmierci... blednąc... hańbaj...

Widziałem w Rzymie egzekucję nie zbrodniarza... 
Skazany, człowiek młody, szlachetny, spokojnie patrzał 
w lufy karabinów, i nie zbladł,’ nie drgnął, oka nie 
zmrużył... A przecież był pewny, że ginie... Nie 
dziwiłem mu się, bo czułem, że w jego położeniu był­
bym takim jak on... Dla czegóż więc dziś?... Wszak 
tu i tam śmierć... tylko śmierć... nic innego tylko 
śmierć .. Jedyna różnica, że on stał parę minut, a ja... 
trzy miesiące!... Ale człowiek rzeczywiście odważny 
bez wysilenia, bez sztucznego spokoju, spoglądać powi­
nien śmierci w oczy... zawsze i całe życie... a więc 
krócej czy dłużśj... to prawie jedno... Tak!... trzeba 
się zwyciężyć!...

Warszawa 22 marca.

Czuję, że mimo całego wysilenia i baczności nie 
zupełnie panuję nad sobą... W teorji odniosłem niby 
zwycięztwo, ale rzeczywiście ta  data fatalna stoi mi 
ciągle w mózgu, i widzę ją  wszędzie... Co gorzćj, li­
czenie dni i godzin i minut pozostałych mi jeszcze za­
czyna się u mnie w manję przeradzać... Z początku 
kilkadziesiąt razy na dzień brałem kalendarz w rękę 
i obliczałem... Dziś do takiśj już doszedłem wprawy, 
że spojrzawszy na zegarek, natychmiast mam cyfry go­
towe... Czuję, że to śmieszne .. dziecinne... a jednak 
c’est plus fort que moi... Gdy rozmawiam z kim,



—  17

przychodzi mi niewymuszona ochota wiedzieć, ile mam 
jeszcze czasu... walczę ze sobą,... wstrzymuję się... nie 
ma rady... ręka drży, sama sięga po zegarek... i mu­
szę chcąc nie chcąc rzucić okiem na chronometr... 
Walka, jaka się wtedy we mnie odbywa, musi mnie ro­
bić zaambarasowanym... to zaglądanie do zegarka 
ośmiesza mnie...

Wczoraj dwa razy go wydobyłem w ciągu półgo- 
dzinnćj rozmowy z panią Heleną...

— Spieszno panu? — rzekła — nie żenuj się
pan...

— Komuż może być pilno gdy z panią rozmawia? 
— zaprotestowałem.

— I co chwila zagląda na zegarek!... Wolę już 
poczciwe i szczere ziewnięcie...

— Niech mi pani wierzy, że gdybym mógł, byłbym 
czas zatrzymał...

Ah! jakże to powiedziałem szczerze!...
— Oh! czyny więcćj znaczą jak słowa!... Znudzi­

łam pana, przepraszam i obiecuję poprawę...
Prócz tego czuję, że humor mój nie równy... 

Często wpadam wśród ludzi w zamyślenie, a gdy się 
spostrzegę, lękam się by mnie kto nie odgadł, wstydzę 
się własnćj słabości i afektuję wesołość, która znów, 
jak każda rzecz afektowana, jest nienaturalną i samego 
mnie boli... Sądziłem, że od dziecka wychowany w sa­
lonach, nauczyłem się panować nad sobą... pokazuje się,

że ciągła i monotonna choroba moralna zwycięża na­
wet polor...

Wszystko to razem każe mi unikać towarzystwa... 
a z drugićj strony... lękam się samotności...

'Warszawa 24 marca.

Otóż i dwunasty już dzień upływa... Dwanaście dni 
to nic i bardzo wiele... Zdaje mi się, że mignęły jak 
błyskawica, a jednak ileżem ja wycierpiał w tym cza­
sie!... I żal mi ich i nie chciałbym wrócić do ich po­
czątku... Gdyby się to tak smutnie skończyć nie miało, 
stan mój nie byłby bez uroku... Inaczćj zupełnie patrzę 
na wszystko... czuję się już niejako wyłączonym z koła 
ludzi żywych... ich drobnostki, spory, walki, ta cała 
gra namiętności, która mnie tak zajmowała niedawno, 
dziś się wydaje prawie dziecinną... A jednak, rzecz 
dziwna, chciałbym być na ich miejscu... Wszystko mi 
się lepszćm, piękniejszćm wydaje... Widząc bawiących 
się ludzi, sam się nie bawię, ale zazdroszczę im... poj­
muję ich... Nie L. można cykutę wypić z Sokrateso- 
wym spokojem, ale życie to rzecz piękna... Precz 
wstyd fałszywy!... mnie żal życia!... Oto tam, naprze­
ciwko mego okna stoi mały ulicznik... obdarty jest, za­
błocony... może głodny... Cóżbym dał za to, żeby być 
nim!... Oh nie wie kiedy umrze... a więc żyje...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

0 wykładzie literatury polskiej.
Rozprawa ś. p. 

W i n c e n t e g o  P o l a .
(Dalszy ciąg.)

Bibljografja jest wstępną umiejętnością, w kole 
tych studjów przygotowawczych do wykładu historji li­
teratury polskićj potrzebnych, najdawnićj tćż rozpoczęły 
się prace na tćm polu. Bibljografja obejmuje z obo­
wiązku swojego cały materjał literatury; spis rękopisów 
i druków — jest to niejako inwentarz duchowego gos­
podarstwa narodu, jest to niejako hypoteka duchowćj 
własności jego, nabytśj w przeciągu wieków, i jako 
f i d e i  co mi s  od pokolenia do pokolenia w narodzie 
podana.

Już inwentarze starych bibljotek dały pierwszy ma­
terjał do utworzenia tćj umiejętności i rozpatrzenia się 
w całym ogromie zasobów i skarbów całego narodu. 
Załuscy zrobili tu  początek — a jeżeli księdzu Juszyń- 
skiemu i innym pracującym na tćm polu, brakowało 
potrzebnych wiadomości krytycznych, to o tyle było ich 
położenie szczęśliwszćm, że bibljoteki polskie znajdo­
wały się jeszcze wówczas w kraju, i że mieli pod ręką 
rękopisy i druki, które bibliograficznie opisują.

Rozwodzą u nas nieraz żale, że mamy potrzebę 
historii literatury polskićj, a pracujący na tćm polu 
dają nam tylko spisy bibliograficzne literatury — jest 
to to samo jak chcieć mieć ryby bez połowu — a zwie­
rzynę bez polowania. Bez bibljografji polskićj, wypra- 
cowanćj według dzisiejszego stanowiska tćj umiejętności, 
nie można mieć nawet wyobrażenia o literaturze poł­
g a j ,    Jakoż stanowią rzeczywiście na tćm polu
epokę prace i dzieła Czackiego, Ossolińskiego, Lele­
wela, Onacewicza i Daniłowicza, Bandtkiego, Bendkow- 
skiego, Wiszniewskiego i Jochera, Maciejowskiego i Mucz- 
kowskiego, Helcia i Batowskiego, Wójcickiego i Barto­
szewicza, tudzież tych wszystkich, co większe bibljoteki 
krajowe w przeciągu zeszłego wieku i w ciągu tego 
stulecia zbierali, spisując katalogi, lub podając do wia­

domości publicznćj w dziełach, broszurach i rozprawach 
ważny materjał do bibljografji polskićj.

„ B i b l j o g r a f i c z n y c h  k s i ą g  dwoj e 11 Lelewela, 
stanowią epokę szeregu tych usiłowań i prac.

Od wyjścia tego dzieła rozjaśnia się horyzont bi­
bljografji polskićj — a od wyjścia historji literatury 
polskićj Bendkowskiego, daje się coraz żywićj uczuwać 
potrzeba tak dokładnćj bibljografji literatury polskićj — 
jak samćjże historji literatury.

Jeżeli o niedostatkach dotychczasowych prac na 
tćm polu mówimy, wypada tu wspomnieć o zaszczyt­
nych usiłowaniach najnowszych na tćm polu pracowni­
ków; prace takie monograficzne, jak jest historja pro­
fesora Mecherzyńskiego wymowy polskićj, jak jest mo- 
nografja nauk ścisłych, matematycznych, fizycznych 
i z niemi połączonych Dr. Teofila Zebrawskiego — jak 
jest bibljografja polska XVI wieku Dra Szlachtowskiego, 
który nad nią pracował a zawczesnym swoim zgonem 
nie mógł sam wydać tak ważnego dzieła, i różne bi­
bljoteki polskie w tym celu odwiedzał, — jak jest 
w końcu w pierwszych już zeszytach wyszłe dzieło bi- 
bljotekarza Estreichera stu dwudziestu tysięcy druków 
polskich wyszłych w XIX wieku, takie mówię prace 
i dzieła zasługują na osobną uwagę, bo wypadałoby 
jeżeli jedni dają, żeby drudzy brali z tćj skarbnicy li­
teratury polskićj, wedle potrzeby czasu i umiejętności.

Do tego rodzaju usiłowań należy także utworzenie 
osobnćj sekcji dla bibljografji polskićj w kole towarzy­
stwa naukowego krakowskiego — a ubolewać tylko 
przychodzi, że właśnie w tym czasie czynności i krzą­
tania się około bibljografji polskićj, nie mamy katedry 
tego przedmiotu w uniwersytecie Jagiellońskim od 
śmierci profesora Muczkowskiego — i że się z tćj
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przyczyny nie może powiększać zaciąg pracowników na 
tćm polu w kole uniwersyteckiśj młodzieży.

Dzisiejszy dyrektor bibljoteki Jagiellońskićj nie wy­
kłada niestety tego prżedmiotu z katedry — ale wy­
kłada go w dziele swojćm obejmującćm bibljografję pol­
ską XIX wieku. Podjął on tę pracę z krytycznego sta­
nowiska umiejętności, wprowadzając do dzieła swojego 
porównawczą statystykę literatur sławiańskich, która 
nago stawiając fakta i cyfry, daje świadectwo literaturze 
naszśj wśród pokrewnych plemion sławiańskich.

Dzieło to jest najważniejszćm zjawiskiem naszćj 
literatury bieżącćj — metoda wykładu odpowiada sta­
nowisku umiejętności i kładziemy tu tym większy przy­
cisk na to dzieło i na prace Dra Szlachtowskiego, bo 
jedno nie wyszło zupełnie z druku, a drugie pokazało 
się dopiero w pierwszych zeszytach.

Toż samo czeka monografja nauk ścisłych Dra Teo­
fila Żebrawskiego dotąd na wydanie.

Jeżeli bibljografja polska musi być umiejętnością 
torującą drogi dla historji literatury polskićj i jćj wy­
kładu, to musimy tu pokrótce dotknąć tych pomocni­
czych nauk i umiejętności, które ze spisów inwentarzy 
bibljotecznych utworzyły umiejętność bibljografji.

Dwa główne działy rękopisów i druków przybierają 
tu w rozpoznaniu przedmiotu różne pomocnicze nauki 
— i nie łatwo jest oznaczyć co jest trudniejsze w bi­
bljografji, czy rozpoznanie i ocenianie rękopisów — czy 
druków ?

Około jednych i drugich skupia się całe koło nau­
kowych zasobów do krytycznego ocenienia tak  rękopi­
sów jak druków potrzebnych.

R ę k o p i s y  są albo urzędowemi dokumentami — 
albo rękopisami nie mającemi tćj cechy.

Tu tedy staje się umiejętność dyplomatyki polskićj 
potrzebną. Dyplomata te  mają wedle wieku, języka 
i władzy, przez k tórą były wydane, coraz inne cechy 
i coraz inne znamiona krytyczne.

Tu wchodzi cała grafika rękopiśmiennych zabytków, 
sztuka odczytywania tych charakterów, ozdobnych i za­
wiłych, znajomość skróceń i elizji, marginesowych ozdób 
i not. Część jedna tych wiadomości odnosi się do sa- 
mćj formy zewnętrznćj i artystycznćj — skryptorów,

piktorów i iluminatorów. Druga część znawstwa odnosi 
się do treści, do języka — brzmienia dokumentów, 
znajomości kalendarza, podług którego datowano doku- 
menta w różnych wiekach — a w końcu do wierzytel­
ności dokumentu, do którego przyłożono pieczęć. Tu 
przybywa tedy s f r a g i s t y k a ,  jako umiejętność nowa, 
która się z jednćj strony łączy z artyzmem na­
rodu, tworzącym przejście do medalów i monet pol­
skich, z drugićj strony łączy się z osobną nauką — 
z heraldyką, to jest nauką o herbach i rodowitości.

Materjał też sam, na którym pisano, jest przed­
miotem osobnych badań i osobnćj nauki, — znane tu  
są pargaminy i papiery — pargaminy zmywane (pa- 
limpsesty) dawnych klasycznych rękopisów, na których 
pisano liturgiczne księgi, kancjonały i psałterze — ko­
deksy tego rodzaju należą zapewne do najstarszych, tu. 
przybywa sposób linjowania — czy ostrym tylko gra- 
fjonem, czy tuszem lub kolorami, często trzeba się 
uciec do wyprawy pargaminu — a w rękopisach pisa­
nych na papierze, do materjału, z którego papier był 
robiony i do wodnych znaków na papierze, znanych pod 
nazwiskiem osobnćj nauki o filigranach.

Drugi dział bibljografji, który obejmuje druki pol­
skie od sztuki wynalezienia druku,  wydaje się na po­
zór do zbadania łatwiejszym — ale rzeczywiście tak 
nie jest, bo tu  obok treści książki trzeba badać postęp 
sztuki drukarskićj, historji pierwszych druków i dru­
karni, pierwszych drukowanych papierów i drzewory­
tów, — miejsce wydania, rok wydania i liczbę edycji, 
sposób paginacji, marginesowych not i indeksów —  
format, liczbę kart, ozdób drukarskich i drzeworytów 
— wszystko to wszakże są tylko cechy zewnętrzne; — 
można mieć najdokładnićj opisany rękopism lub dzieło 
drukowane, a nie mieć jeszcze żadnego pojęcia o ich 
treści — bo tytuł nie oznacza tu  rzeczy częstokroć, 
a treść rękopismu lub dzieła odbiega częstokroć bardzo 
daleko od tytułu. Jeżeli tedy zadanie bibljografji nie 
jest łatwe, to niezawodną jest rzeczą, że ona jest 
pierwszą umiejętnością pomocniczą dla historji literatury 
polskićj, i że tylko z tym inwentarzem w ręku można 
przystąpić do skarbów narodowego ducha 

(Dokończenie nastąpi).

Polscy artyści w Mnichowie*
(Dokończenie.)

„Gościniec w Polsce jest motywem żywcem z natury 
wziętym i na razie ta'prosta, wysadzona topolami droga, 
te  symetryczne, czyste kolorowe domki nie uderzają 
wcale polskim charakterem. Po bliższćm jednak rozpa­
trzeniu przypominamy sobie, iż podobne domostwa i pod 
naszćm niebem się znajdują i widzimy, że artysta oddał 
je z całą prawdą i sumiennością. Motywa wchodzące 
w kompozycję krajobrazu, ludzie, konie wszystko to jest 
tak proste, zwykłe, nie noszące wybitnego charakteru 
swojskości, iż gdyby nie pora sama przez się poetyczna, 
którą to wszystko jest owiane, obrazek nie miałby ża­
dnego interesu. Jest to wiosna — wiosna w owćj chwili 
kiedy na roztopach błotnych, brudnych, czarnych śnieg 
tu  i owdzie białemi płatkami osiada; kiedy płoty po­
łamane w zimie stoją podarte, nie mając co ogra­
dzać, bo przez grządki zwiędłych i pokrytych zgniłem 
liściem ogródków wydeptano ścieżki — a wiatr włóczący 
się po pustych polach, szeleszczący nagiemi konarami 
drzew, wiejący zewsząd dopełnia tego charakteru nie­
dbalstwa i nasuwa na myśl słowa poety: „tylko jakaś 
w powietrzu rozsterka.“

Takie wrażenie robił obraz na mnie — może kto

inny inaczćjby go odczuł, jakby inaczćj odczuł podobną 
chwilę w naturze. —

Obraz ten nosił wszystkie zalety talentu Gierym­
skiego: zdumiewającą prawdę koloru, sumienne i skro­
mne wykonanie, staranny, pełen prawdy rysunek i w zu­
pełności odpowiadał założeniu, które sobie artysta po­
stawił — to tćź został nagrodzony złotym medalem 
na tegorocznćj wystawie sztuk pięknych w Berlinie.

Parę innych obrazków Gierymskiego, przedstawia­
jących polowania i przejażdżki z epoki peruk, żabotów 
i fraków są rzeczami, które gdybyśmy obok pierwszych 
postawili, zrobilibyśmy prawdziwą ujmę ich twórcy.

W końcu dodam, iż pomiędzy całą masą naszych 
i obcych malarzy tu  pracujących p. Gierymski zajmuje 
bardzo wybitne stanowisko i pod każdym względem samo­
dzielne niehołdujące niczyjćj manjerze i gustom.

P. C h e ł m o ń s k i e g o  acz nie mającego jeszcze 
takićj sławy jak dwaj wyżćj wymienieni artyści, acz, 
znanego tu  z dwóch zaledwie obrazków, acz, ustępują­
cego pierwszym pod względem władania trudnościami 
techniki — śmiało stawiam w liczbie pierwszorzędnych 
sił artystycznych.



Prace jego łączą w sobie wiele z cech Brandta 
i  Gierymskiego — nad któremi góruje jego własna 
poezja — poezja życia człowieka —  jego wewnętrznych 
bólów i cierpień, wesela i szczęścia. P. Chełmoński 
występuje zawsze z widoczną tendencją podziałania tak 
a nie inaczćj na widza: również jak Brandt maluje sam 
siebie z swemi uczuciami i sympatjami, lecz wypowiada 
to w formach nieprzesadnych z prawdą koloru i ry­
sunku starannie zbliżoną do natury, czem przypomina 
Gierymskiego.

Postacie p. Chełmońskiego nie są blademi figure- 
czkami lub przesadnemi typami -  -  nie —  są to ludzie —  
ludzie, którzy występując w obrazku wypowiadają swoją 
czynnością, wzajemnym stosunkiem, twarzą i postawą 
całe swoje życie, wszystkie tajniki swych uczuć i myśli. 
P. Chełmoński zna tajniki poezji ludowćj, zna i kocha 
urok życia wiejskiego, prostego, szczerego i postacie 
spotykane w jego obrazach tchną prawdą moralnćj, we- 
wnętrznćj treści życia ludu, jak również cech zewnętrz­
nych obyczaju, typu i stroju.

Życie ludzkie nie jest jednćm pasmem chwil bez­
barwnych i zwykłych — moralna jego istota wywołuje 
objawy innćj poezji niż ta, którą przedstawia p. Gie­
ry ms k i —  poezji uczuć, i myśli leżących w głębi spo­
łecznych stosunków, które są niemnićj prawdziwe i które 
za cel swój pracy postawił p. Chełmoński. Idąc wbrew 
p. Gierymskiemu, p. Chełmoński przedstawia właśnie te 
chwile, w których życie człowieka nastraja się do życia 
natury, przyobleka się w tę samą szatę poezji co i ona — 
człowiek u niego działa pod jćj naciskiem — burzy się, 
gdy jćj na gromy się zbiera —  i śmieje gdy ona okrywa 
się promieniami słońca....

Rozpatrzymy teraz parę obrazków jego, które wi­
dzieliśmy na wystawie.

Pod strzechą opuszczonego domostwa tuląc się do 
nauru stoi kilka ludzkich postaci chroniących się przed 
deszczem  lejącym strumieniami z wyżyn niebieskich —  
przez wypełnioną wodą przestrzeń, zaledwie widnieje 
czerwonym dachem kościoła miasteczko. Koń pocztowy 
zaprzężony w bidę z pokorą nadstawia łeb napadom 
nieprzyjaznego żywiołu, spływającego zeń strumieniami; 
jego pan, młody pocztylion miejski, wyga, z cynicznym 
uśmiechem, prawi tłuste zapewne komplementa stojącćj 
°bok niego młodej i ponętnćj Żydóweczce zażenowanej,
tulącśj się do muru i uginającćj spódniczki  kilku
wiejskich chłopaków spędzonych deszczem pod jeden 
uach z ukosa spogląda na zawstydzoną dziewczynę — 
ale to inni ludzie —  to proste dusze podzielające na­
miętności właściwe wszystkim ludziom ale bez wyrafino­
wanego bezeceństwa lub cynicznćj rozpusty.

Tak sprzeczne więc żywioły zgromadziła' tu nie­
miłosierna przyroda a wszczynającą się między niemi 
scenę wywołała młodość i nieodłączna odj n ićj.......
krew.; — słyszysz te słowa, które tak pieką wstydem 
bićdną dziewczynę........

Treścią więc obrazka jest ów nigdy nie ugasający 
°gnik namiętności — który przeżywa wszystkie reformy 
społeczne i polityczne, wszystkie systemata filozoficzne 
1 pali tym samym zawsze żarem, świćci tćmsamćm światłem 
ujętćm tylko w różnych kolorach a b a ż u r y ,  stósownie
<ło sfery społecznćj, w którćj się zatli  W prostćm
życiu ludu, przy najbardziej zgodnych z naturą i nor­
malnych stosunkach, odpływ namiętności nie tworzy 
owych błot, brudu, które spotykamy na miejskim bruku — 
w ciemnych i brudnych zakątkach, wielkich ludzkich
mrowisk  czyż trzeba dalej mówić? Nie wątpię, iż
czytelnik miał sposobność przypatrzenia się choćby’po­
wierzchownego życiu ludu, objawom jego uczuć i namię­
tności i że zna życie miejskie w tych sferach, gdzie cie­
mnota i nędza paczą naturę ludzką i zabrudzają serce
cynizmem i rozpustą  stosunki te są tak widoczne
W obrazku p. Chełmińskiego, iż to co o nich powiedzia­
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łem  nie jest wcale moją myślą, którąbym chciał artyście 
narzucić, lecz w istocie jest moralną treścią jego 
utworu.

Drugi obrazek uboższy myślą nie ustępuje, jeżeli go nie 
przewyższa, pierwszemu pod względem wykonania. Zie­
mia wstaje ze snu, chmurna, szara, „bez promienia w oku 
przemokła całonocnym deszczem, który przesiąkł pola 
i rozlał się długą błota kałużą po drodze ciągnącej sig 
het! przez ukraińskie pola. —  Na podróżnym wózku 
zmęczeni nocną jazdą, przemokli pan i woźnica zasnęli, 
marząc o przebytych kłopotach, o celach podróży dale- 
kiśj. . . . . .  konie nie czując nad sobą bata wloką się
drzemiąc i rozglądając i medytując nad swoją niedolą. 
Natura i ludzie działają zgodnie, dopełniają się i tłoma- 
czą wzajemnie: cały obrazek ma w sobie dużo wielce 
prawdziwej poezji. Charaktery ludzi i koni pokazują 
tę samą dążność odtwarzania wewnętrznćj treści rzeczy.

Jeden i drugi obrazek wykonane sumiennie, bez 
żadnćj manjery nie dają pola zachwytom nad z r ę ­
c z n o ś c i ą  lub ś m i a ł o ś c i ą  malowania a prze­
mawiają do widza swoją poezją, swoją myślą.

A teraz z polskich pól i niw, z pośród naszych 
ludzi wstępujemy w prastarą przeszłość. — „Z gruzów 
powstają kolumny i stropy, śpiewają wieszcze, tańczy 
dziewic grono“  jesteśmy w Rzymie —  Rzymie, ska­
lanym niewolą, rozpustnym i wyuzdanym, pobudzającym 
krwawemi widokami i cyniczną bachanalją swoje zmar­
twiałe ciało i umysł do życia.

Obraz p. S i e m i r a d z k i e g o .  —
Dziwnćm zaiste jest dzisiaj spotkać polskiego artystę 

odtwarzającego nie nasze a tak nam dalekie duchem 
i formą epoki dziejowe.—  Lecz siła oczyniająca artystę 
urokiem tćj lub owśj poezji leży w sferze działającćj 
nań od lat dziecinnych, kształcącej jego umysł, serce 
i wyobrażenia.

A jeżeli kto otworzy oczy pod obcćm niebem — 
wychował się i wyrósł zdała od ziemi rodzinnćj — zna- 
nśj mu chyba z ducha zamkniętego w księgi, lecz obcej 
mu życiem ludźmi i naturą, będącemi materjałem arty- 
stycznćj pracy — to musiał pójść w innym kierunku 
niż ci, co pierwsze swe kroki stawiali na ojczystśj glebie, 
których wyobraźnia od pieluch napawała, się swojskiemi 
wrażeniami.

P.- Siemiradzki kształcił się w Petersburgskićj Aka- 
demji sztuk pięknych, a -duchem tam panującym jest 
tradycja sztuki Grecji, Rzymu i Włochów. Tradycja ta 
posunięta do rutyny cięży nad wszystkiemi studjami 
i nad twórczą działalnością artysty. — Sfera ta, jeżeli 
kto jeszcze miał grunt w sobie ku temu, musiała wyrobić 
zamiłowanie do pięknćj, fantastycznój i bogatćj kompo­
zycji, do rzucania całemi masami ciał ludzkich, do lubo­
wania się w pięknie architektonicznych linji przepychu 
i bogactwie. — Życie nasze dzisiejsze nie przedstawia 
pola do zużycia sił, które się wyrobiły w tym kierunku —  
trzeba więc czerpać natchnienie z tego świata, który tę 
sztukę stworzył. P. Siemiradzki z tematów narzucanych 
mu przez Akademję w zakresie swój działalności wy­
wiązywał się z prawdziwćm mistrzowstwem, to tćż został 
uwieńczony wszystkiemi nagrodami, a w końcu jako sty­
pendysta wysłany za granicę. P. Siemiradzki lubuje 
się w owćm pięknie, co działa na człowieka jak muzyka —  
pięknie kształtów, linji, mass, efektów światła —  uży­
tych dla wywołania wrażenia tylko, malowniczości. Osta­
tnia praca jego przedstawia orgję rzymską z czasów 
cesarstwa. Światło dobywające się z jednego ogniska 
oświeca wspaniałe portyki pałacu. —  Gladjatorowie wy­
noszą trupa —  ofiarę świeżćj walki, a na zbroczone 
świeżą krwią marmury posadzki wpada orszak pół nagich 
kobićt i rozpoczyna lubieżny taniec — tłum pijany 
i rożnamiętniony przypatruje się widowisku. Obraz ten, 
mający wielkie zalety kompozycji, pod względem wyko­
nania wiele zostawiał do życzenia. P. Siemiradzki włada



tak rysunkiem, iż od niego śmiało moglibyśmy wymagać 
sumienniejszego wykończenia i opracowania. Patrząc na 
dotychczasowe jego prace, przychodzę do przekonania, 
iż w stronie oddania moralnćj treści istoty człowieka, 
oddania skończonych charakterów p. Siemiradzki ustępuje 
sobie, jako kompozytorowi malowniczych, pełnych siły 
i  piękna mass i linji. Nie przesądzam tego zdania, bo 
artysta na miejscu nie stoi — im dalćj idzie, tóm bar- 
dzićj się rozwija i szerszy zakres życia obejmuje swoim 
talentem. — P. Siemiradzki dzisiaj pracuje w Rzymie 
nad obrazem, którego temat został mu zadany przez 
petersburgskich wielbicieli sztuki, a warunki, w których 
się wykształcił, — okoliczności, które towarzyszyły jego 
dotychczasowćj pracy, wiążą go jeszcze z tamtą sferą....

W każdym razie p. Siemiradzki, acz czerpiący 
swe natchnienie ze świata tak nam obcego, jest Pola­
kiem i słusznie będziemy mogli go umieścić między 
ludźmi przynoszącymi chlubę ojczystćj ziemi. —

Kilka pejzażów p. Ma ł e c k i e g o  pokazuje wielką 
wprawę malowania, władanie technicznemi trudnościami, 
lecz braknie im poezji i barwy. Są to mnićj lub więcćj 
szczęśliwie obrane motywa z natury, z których żaden je­
dnak nie wraża się szczególnićj w pamięć, nie robi na 
widzu tego wrażenia, któreby przeżyło dłużćj nad czas 
bytności na wystawie. Szare niebo i zielone pola są 
motywem ciągle się powtarzającym i z rzadka ledwie 
możemy się tam doszukać życia i świeżości.

Z pomiędzy nielicznych prac p. B r o c h o c k i  eg o, 
zanotujemy tu „Zimę“ jako obraz mający niemałe za­
lety i pokazujący, że p. Brochocki jest artystą ze zdro- 
wćm pojęciem natury i starającym się ją  sumiennie, bez 
manjery odtwarzać.

Promienie krwawo zachodzącego słońca przedzie­
rają gdzie niegdzie ciężkie i czarne chmury zalegające 
dolną część nieba i pokrywające urokiem okolicę po­
krytą śniegiem, porosłą krzakami i grupami drzew zna- 
mionującemi bliskość borów; obława z trupem niedźwie­
dzim na saniach ożywia krajobraz. Obraz wykończony 
sumiennie, starannie, ile siły artysty pozwalały poka­
zuje, że, pan Brochocki czyni postępy i nie zadawalnia 
się raz'złapanemi sztuczkami i motywami.

Imiona S t r e i t a  i Koz a k i ewi c z a  zawsze stoją 
obok siebie i zyskały już w kraju uznanie. Smutno mi, 
iż za ten cały rok nie mogę zaznaczyć nic z ich robót, 
któreby się przyczyniły do utrwalenia lub powiększenia 
nabytych zasług. —
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Najlepszą pracą p. Kozakiewicza był „Artysta w pra- 
cowni“, któremu pozowała mała, strojna dziewczynka 
z kotkiem. Obrazek pokazywał, że jego twórca włada 
techniką, umie malować i rysować i nasuwał myśl, że 
ta wprawa nabyta talentem czy pracą, warta byłaby 
lepszego zużytkowania. — Techniczne zalety przy braku 
poezji, myśli, uczucia nie usprawiedliwiały tego, żeśmy 
się z tym „Artystą w pracowni11 na wystawie spotkali. — 
A szkoda!.......

P. Kot s i s  dał na wystawę parę obrazków, z któ­
rych jeden, dawniój znany, przedstawia dziadów wracają­
cych z odpustu, pijane i cyniczne postacie nieszczęśliwe 
trądem moralnym i fizycznym kalectwem podchwycone 
z życia, lecz oddane z przesadą zakrawającą na kary­
katuralność.

P. Kur e l l i  jedną zaledwie pracę mogę zanotować 
a i tćj nie mogę przyznać zalet artyzmu. Jakaś włoska 
scena, wymalowana wprawdzie czysto i pięknie, ale bez 
życia i interesu — figury jakby z drzewa wystrugane 
a koloryt barwisty ani piękny ani prawdziwy.

Zanotuję tu jeszcze imiona pp. R o e m e r  a 
E d w a r d a  i C h m i e l o w s k i e g o ,  lecz prac ich 
nie oglądaliśmy jeszcze. —

Rzeźbiarzy znamy tu dwóch zaledwie. P. W i ś n i o -  
w i e c k i e g o ,  portret Dawisona, jeżeli był równie po­
dobnym jak jest wykonany z życiem i charakterem, za­
sługuje na zupełne uznanie.

O pracach p. J a r z y m o w s k i e g o  nie mogę 
mówić, gdyż te nie były publicznie wystawiane. Praca 
początkującego rzeźbiarza przy ograniczonych funduszach 
jest bardzo trudną i ciężką;  chwile swobodne, w któ­
rych można się kształcić, trzeba okupywać kamieniarską
robotą — opłacaną licho.......

Na zakończenie muszę zanotować fakt miły za­
pewne dla artystów, lecz smutny dla naszego kraju. — 
Obrazy tych, co mają uznanie, zanim opuszczą ściany 
pracowni, są już za wielkie pieniądze zamówione i idą 
ozdabiać ściany angielskich i niemieckich pałaców, a kraj, 
nie mogący opłacać swoich pracowników, tylko z daleka 
cieszy się ich sławą *)

W. M. L.

*) A cóż się stsnte z dobrą sławą naszych finansowych po­
tentatów? (Przyp. Red.)

PRZEGLĄD
I. Ł epkow ski. Sztuka, zarys jój dziejów zarazem podręcznik dla 

uczących się, i przewodnik dla podróżujących. Kraków, 
1872.

Gdy w roku 1704 pojawiło się dzieło Winckel- 
manna: „Geschichte der Kunst des Alterthums“ — 
sztuka zyskała swą historję. Wszystko, co o sztuce 
napisano przed Winkelmanem — było tylko surowym 
materjałem. Dopićro Winkelmann — pisząc dzieje sztuki 
u  starożytnych; przeprowadzając jój dzieje od zaczątków 
do upadku starożytnego świata, pokazując postępy 
w rozwoju sztuki na tle dziejów politycznych, na tle 
religijnego i społecznego ustroju starożytności, nauczył — 
jak się powinno pojmować sztukę, — pokazał, jak należy 
pisać jój historję. Wiemy, że chcąc zrozumieć pewien 
okres w historji sztuki, chcąc scharakteryzować dzieło 
artystyczne pewnój epoki, lub pewnego narodu musimy 
wyjaśnić i pokazać, jakie były w danój epoce przeko­
nania religijne, naukowe, zwyczajowe i społeczne; jakie 
było urządzenie polityczne danego narodu, aby wykryć
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przyczynę kierunku w sztuce — aby módz wytłomaczyć 
dla czego tak a nie inaczój kształtowała się ona w swoim 
rozwoju lub upadku. — Charakterystyka ogólno-dziejowa 
służyć winna za tło, za podstawę do charakterystyki 
sztuki — w takim tylko wzajemnym i ścisłym związku 
pojąć można sztukę. Tak uczynił Winkelmann — tak 
uczynili wszyscy estetycy i historycy po Winkelmanie, 
i dla tego dziś mamy już historję sztuki w powyższóm 
znaczeniu.

Niemcy i Francuzi położyli tu ogromne zasługi.
Obok dzieł obszernych, wyczerpujących, — opartych 

na gruntownych badaniach źródeł, na dokładnych ob­
serwacjach; stworzyli oni także podręczniki do historji 
sztuki, które w krótkich zarysach przedstawiają jój 
dzieje — dla użytku młodzieży szkolnój i szerszego 
koła publiczności, dla którój mniój są przystępne, ob­
szerne i żmudne badania naukowe. Podręczniki te, tóm 
większego nabrały znaczenia i doniosłości — tóm po- 
żyteczniejszemi się stały — im więcój ogół zaczął się
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zajmować sztuką i jćj dziejami; stały się nieodzownemi 
jako przewodniki w obszernćj dziedzinie sztuki, gdy jćj 
historja zyskała prawo obywatelstwa na katedrach uni­
wersyteckich.

Najlepsze podręczniki do historji sztuki posiadają 
niezaprzeczenie Niemcy; —  podręczniki ich służyć mogą 
za wzór dla każdego, kto usiłuje napisać podobny.

Odznaczają się one zwięzłością — jasnćm przed­
stawieniem przedmiotu i dosadną charakterystyką epok; 
podziałem systematycznym a ugruntowanym i wybornemi, 
stosownie użytemi illustracjam i, k tóre unaoczniają cechy 
stylowe różnych epok sztuki i objaśniają tekst, który 
w danych razach — choćby najlepićj napisany -  nie 
daje jednakowoż takiego pojęcia o charakterze artysty­
cznego dzieła, jakie dać może rycina. —  L iteratu ra  
nasza — dość bogata w innych gałęziach, na tćm polu 
nie uczyniła dotąd nic —  a choć się czuć dawała na­
gląca potrzeba takiego podręcznika, n ik t się na takowy 
nie zdobył. Młodzi czekali przykładu z góry — wisie 
obiecywano sobie po naszych estetykach —  spodziewano 
się, że który z nich napisze oczekiwane z upragnieniem 
dzieło tymczasem oglądając się jedni na drugich, 
wszyscy milczeli — a  pole leżało odłogiem.

\Yśród tćj ciszy opuścił prasę podręcznik p. Łep­
kowskiego p. t. „Sztuka.11 Nareszcie! pomyśleliśmy —  
i skwapliwie pochwycili wymienione dzieło, ciesząc się 
tćm  pierworoduem dziecięciem naszćj literatury.

Wdzięcznym trzeba być p. Lepkowskiemu, że się 
nie uląkł być pierwszym — że podjął pracę, k tóra m iała 
wypełnić lukę w naszćm piśmiennictwie —  że zrobił 
pierwszy krok na zupełnie opuszczonćj drodze i zachęcił 
swojćm wystąpieniem innych do pracy w tym samym 
kierunku.

Jakiemkolwiekby było dzieło p. Łepkowskiego —już 
samo napisanie poczytanćm m u być musi za zasługę.

Teraz rozpatrzmy się w samem dziele, a rozpatrzmy 
tern uważniej, że ono jako pierwsza wskazówka może 
nas poprowadzić dalej po dobrej lub fałszywej drodze. 
Rozpatrzyć musimy to dzieło tern uważniej, że wyszło 
z pod pióra znanego całem u narodowi pisarza; z pod 
pióra człowieka, k tóry  należy do niewielu przodo­
wników duchowego i piśmienniczego życia narodu •— 
i jako od takiego —  ma naród prawo żądać dzieła 
odpowiedniego nazwisku pisarza.

Dzieło p. Łepkowskiego jest, jak  sam w przedmowie 
powiada: „elem entarzem  znamion i dziejów sztuki11 więc 
za taki uważać go musimy.

Czy jako elementarz odpowiada swojemu zadaniu 
zobaczymy później.

Dzieło swoje podzielił p. Łepkowski na 2 części, 
z których pierwsza obejmuje „wiadomości wstępne11, 
mające objaśniać istotę sztuki i jej podział w ogóle — 
„zawiązki sztuki11 — „cechy i znamiona stylów11 — 
„ z a r/s  dziejów sztuki11 —  „żywoty najznakomitszych 
budowniczych, rzeźbiarzy i malarzy.

Część zaś drugą mieści „skorowidz dziejów sztuk 
pięknych z epoki chrześciańskiej i „wykaz miejscowości, 
w których są celne zabytki sztuki.11

Z podziału tego widzimy, że pierwsza część dzieła 
je s t jego integralną częścią, druga zaś niejako dopeł­
nieniem , objaśniającym dodatkiem pierwszej.

W  wiadomościach wstępnych podają najcelniejsi 
autorowie elementarnych dzieł do historji sztuki, okre­
ślenia co je s t sztuka; granice i przedm iot tejże; podają 
podział sz luk i; wyjaśniają związek, jak i zachodzi między 
sztuką a życiem materyalnem i duchowem ludzkości; 
w ykładają uczącemu się, co rozumiemy pod iilozofją 
sztuk pięknych a co pod historją sztuki; dają nawet 
niekiedy króciuchny a jasny wykład o ogólnych prawach 
piękności w sztuce, aby temi wiadomościami wstępnemi 
przysposobić uczącego się do zrozumienia dzieł sztuki 
i do pojęcia zmian, jakie następowały po sobie w dzie- 
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jach tćjźe. —-  Wiadomości te  pisane są zawsze zwięźle, 
systematycznie i przeglądowo; zawierają jasne określenia 
najpierwszych zasad o sztuce, więc daią uczącemu się 
gruntowne podstawy do zrozumienia dalszych ostępów.

I  p. Łepkowski idąc za przykładem celniejszych 
autorów napisał w takim samym celu swoje wiadomości 
wstępne (str. 1— 6 .  Rozdział ten napi any je s t pię­
knie, ubrany słowami Libelta i Kremera, tylko ma jedn • 
wadę, że je s t zupełnie niestosowny do książki, która 
ma być elementarzem do historji sztuki. Określ, nia, 
jakie daje w rozdziale tym p. Łepkowski dla lu d u  zu­
pełnie sztuki nie znających, i dopićro za pomocą tego 
elementarza mających poznać co jest sztuka, jak ie  jćj 
zadanie, jaki podział i jakie jćj dzieje — określenia te -  
mówimy — są niesystematyczne, niejasne, powikłane 
ze sobą i w żaden sposób nie mogą dać uczącemu się 
ja-nego wyobrażenia o traktowanym przedmiocie. Za­
miast dać jasne, krótkie podstawowe określenia, szan .- 
wny autor daje nam przenośnie — wykrzykniki i frazesa, 
Rozdziału tego uratować nawet nie mogą ustępy przy­
toczone z Libelta. Co gdzieindzićj byłoby bardzo stoso- 
wnćui — dosadnćm i pięknćm —  zawarte w elemen­
tarzu —  trac i na wartości swojćj — a rzeczy nie 
objaśnia

Jak ie  n. p. daje autor określenie architektury —  
oto przytacza z L ibeltem :

„A rchitektura jest obsłoną, skorupą, otuleniem, 
w którćm  się myśl zasklepia, zkąd dopiero ma wyjść 
postać człowieka.11 ’(s tr- 15.)

„A rchitektura jest jakby krystalizowaniem się ducha11 
(str. 16.)

Określenia te  są  niezaprzecznie trafne i piękne — 
użyte jednak jako określenia elem entarne są zupełnie 
niestosowne. Kto z ucżących się będzie m iał z tego 
określenia jasne pojęcie o architekturze jako gałęzi 
budownictwa?

Tak samo rzecz się ma z innemi określeniami 
w tym  rozdziale, naw et tam  gdzie autor nie posługuje 
się innymi pisarzami — ale samodzielne daje określenia.

Rozdział więc ten chybił swojego celu a wiadomości 
wstępne do elementarnej książki, zupełnie nie są ele­
mentarnemu

W następnym rozdziale mówi p. Łepkowski o za­
wiązkach sztuki. — Dział ten opracowany starannie 
i obszernie —  obszernićj nawet niż tego wymagała po­
trzeba i zakres elementarza. Mógł był szanowny autor 
skrócić go — nie umniejszając jego w a rto śc i/ wyrzu­
ciwszy mnićj potrzebne ustępy, jak  n. p. ów od str. 21, 
wiersz 23 do str. 24 wiersz 18.3

W następnych trzech rozdziałach: Znamiona i cechy 
stylów, Zarys dziejów sztuki: Żywoty najznakomitszych 
budowniczych, rzeźbiarzy i m alarzy: pomieścił p. Ł ep­
kowski historję sztuki. Chciał au to r, aby te  rozdziały 
razem wzięte stanowiły całość. Nie osiągnął jednak 
celu. — D ał nam trzy  rozdziały niezwiązane jedną 
m yślą; trzy rozprawy czy dziełka, z których każde sta­
nowi dla siebie całość — a nie stanowi jej w związku 
z drugiemi.

Rozdzielając tak  historję sztuki nie dał autor peł- 
nego jej obrazu ale zamienił swe dzieło na zbiór ency­
klopedycznych artykułów o sztuce — znów na mniejsze 
podzielony artykuły.

Podział taki uważamy za główny błąd  dzieła p. 
Łepkowskiego — błąd, który z elementarnej książki na- 
ukowćj, zrobił encyklopedyczne,dziełko, nie zaś prawdziwą 
historję sztuki; b łąd, który w obrobieniu szczegółów 
został przyczyną wielu innych błędów.

Skreślonćj przez p. Łepkowskiego historji sztuki 
brakuje tła  ogólno-dziejowego. Charakterystykę wieków, 
wśród których pojawiły się pewne kierunki w sztuce, 
zbywa au tor kilkoma ogólnikami wcale nie charaktery- 
zującemi ludów i czasów; — ogólnikami nie rozjaśnia-
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jącemi przyczyn takiego a nie innego kierunku stylo­
wego — lub' też wcale żadućj charakterystyki nie daje, 
i poprzestaje na scharakteryzowaniu form stylowych, bez 
podania przyczyn jakie ten lub ów styl wytwarzały.

Dalej — niema w dziele p. Eepkowskiego jedno­
litości obrobienia, niema tćj troskliwości i miary, któraby 
pozwoliła autorowi ważniejsze i donioślejsze przedmiota 
wywieść na pierwszy plan, a mmćj ważne i nie tak 
wpływowe pozostawić drugorzędnemi. Brak tej miary 
sprawił odwrotny skutek; każe on mniij znaczącym za­
bytkom zajmować pierwsze miejsce a na drugie spycha 
celniejsze; pozwala autorowi rozwodzić się obszernie 
nad zabytkami miernej wartości, a doskonałe traktuje 
kilkoma zaledwie słowami.

W podręczniku naukowym powinny wszystkie kie­

runki i zabytki wszystkich ludów z równą obrobione 
by ć troskliwością; wszelkie zboczenia i predylekcyjne 
traktowanie pewnego kierunku w sztuce, u jakiegokol­
wiek narodu musi być autorowi poczytane za błąd 
choćby pobudki takiego traktowania przedmiotu były 
najszlachetniejsze. Przez podobne predylekcyjne trakto­
wanie, dzieło traci na wybitności i jasności a za to 
zyskuje cechę jednostronności, która za zasługę poczy­
taną autorowi być nie może, choćby płynęła z tak szla- 
chętnych pobudek, jakie kierowały p. Lepkowskim, gdy 
w dziele swojem szczegółowej od innych przedmiotów 
opisywał zabytki sztuki polskićj.

Są to zarzuty ogólne, przejdźmy do szczegółów.
(Dokończenie nastąpi).

T E A T R .
Spełniły się oczekiwania nasze i życzenia publi­

czności, p. Sarnecki bowiem nie szczędząc ofiar, pozy­
skał p. K l e c z k o w s k ą  Bogdani  na dwa gościnne 
występy, które stanowiły prawdziwie artystyczną ucztę 
dla tłumnie zgromadzonych słuchaczy.

Nie dawano opery, bo ta dotąd jeszcze nie mogła 
byc zorganizowaną, natomiast wypełniano program ustę­
pami z Żydówki, Purytanów, Fausta i Halki, oraz po- 
mmejszemi piosnkami, w których wypróbowany w kolo­
raturze głos łacno znajduje szerokie-' pole tryumfów.

lakim polem były występy goszczącćj chwilowo 
w naszych murach divy.

Nie przechodzimy kolejno numerów bogatego pro­
gramu, krytyka bowiem w obec tak skończonej artystki 
ściągaćby się mogła li tylko do paru subtelności, a sze­
rokie rozprawy o jakości bicia trylu i metodzie i»ize- 
chodowej nadawałyby się tylko do specjalnie muzycznego 
pisma. Dla nas wystarczy zaznaczenie, że na poznań­
skich deskach tylko wyjątkowo szczęśliwy los pozwala 
słyszeć głos tak wyrobiony, w tak znakomitej wykształ­
cony szkole i tak umiejętnie szafowany jak głos panny 
Kłeczkówskiej. Wybitną jego stronę stanowi nie tyle 
siła i obszar, jak czysty, metaliczny z piersi płynący 
dźwięk. Wzrost i spadek tonów tworzy cudną harmonję 
a proporcja cieniów daje całości ostatnie mistrzowskie 
wykończenie.

łalent p. Kleczkowskićj nie ogranicza się, jak to 
zwykle w śpiewach bywa, na stronie wokalnej; p Ii. 
jest nie tylko pierwszorzędną mezzo-sopranistką, ale 
Śmiało powiemy znakomitą artystką dramatyczną. Akcja 
ją) o rągła i żywa, pełna miary i werwy rozżarza się 
chwilami _ tak głębokim, niekłamanym ogniem, że ten 
udziela się mimowolnie tym ze słuchaczy, którzy równo 
z artystką umieją myśleć i czuć.

Znany jest powszechnie niepospolity dramatyczny nerw 
u takich śpiewaczek jak pp. M i 0 1 a n -  C a r v a l h o  
i L u c c a ,  jak przed laty p. de M e r i c  — Ła-  
b l a c h ę -  owoż twierdzimy, że p. I i l e c z k o w s k a  
me ustępuje im w tym względzie bynajmniej, gdyby 
zas można było zapomnieć o śpiewie, tobyśmy niemal 
pragnęli ujrzeć ją w komedji.

Z naszych miejscowych członków przyszłćj opery 
występowali: panna M a c h a r z y ń s k a  i p. Kozio-  
r>° w  i  V jako Rachela w ustępie 4. aktu
Żydówki, zjednała sobie większe niż kiedykolwiek uzna­
nie za świetne wywiązanie się ze swćj silnie dramaty­
cznej partji, drugi jako Eleazar był wcale zadowalnia- i
®  uDatT ? , st Jako J T tek w słynnśj arji „Szumią ! 
jodły z Halki me wyrównał ani połowie zadania — I 
modulacje jego i cieniowanie robiło mimowolnie wrażenie ' 
linji łamanej. j

Z rzędu przedstawień dramatycznych niewiele pod­
nieść możemy. Powtórzono miluchną komedyjkę „Gwia- 

: zdau obrazującą wcale interesująco dziwactwa gentle- 
menów angielskich z h igh l i fe ,  w której zarówno pp. 
G r a b i ń s k i  i L i e d k e  jak pani B o l e c h o w s k a  robią 

; bardzo trafny użytek ze swoich zdolności, oraz powtó­
rzono słynny lecz aż zbyt dobrze znany dramat J. Ko­
r z e n i o w s k i e g o  „Karpaccy Górale11, w którym pani 
G r a b i ń s k a  jako Marta niema bezspornie równćj sobie 

j  rywalki. Przedstawienie niedzielne „Karpackich górali11 
nie należało zresztą do poprawnych, nietylko dla tego, 
że chóry śpiewały samopas, ale że personal nasz zawsze 

i jeszcze chory na brak pierwszój kochanki przy obsadzie 
dramatu często niedomaga. Nie piszemy tego, żeby 
sprawiać przykrość dyrekcji lub artystce, którą los prze­
śladuje rolami pierwszych kochanek — ale dla tego 
żebyśmy w przyszłości im i samym sobie przykrości tćj 
sprawiać nie byli zmuszeni.

Pierwszym warunkiem dobrego odegrania klasycznej 
tragedji jest przedewszystkiem jaka taka znajomość staro­
żytnego świata, umiejętność noszenia tuniki i togi, które 
zrobione być powinny na obraz i podobieństwo tego, co 
przedstawiać mają, a nareszcie szanowanie płuc swoich 
a uszów cudzych. Bez tych trzech warunków (przemil­
czając 30 innych) niepodobna grać „Horacjuszów" i im 
podobnych utworów, choćby nawet w małych ustępach. 
S a p i e n t i  sat. —

Tak jak przez miłość prawdy i piękna w sztuce 
robimy niekiedy ostre zarzuty naszym artystom, tak 
znowu nie możemy pominąć milczeniem wyrządzonej im 
krzywdy ze strony poznańskiego korespondenta do 
„Dziennika Polskiego11 w Nr. 4 tego pisma.

Nie chcąc ściągnąć na siebie podejrzenia, że za­
czepiamy pismo tak świetnie zresztą redagowane, lub 
osobę jego korespondenta, nie będziemy się długo za­
trzymywać nad pociesznym jego wyrokiem o personalu 
naszego teatru, widoczną jest bowiem rzeczą, że este­
tyka sceniczna jest achillesową jego piętą, że pisze 
o teatrze dla zapełnienia zaczętćj szpalty.

Zaliczywszy do rzędu znakomitości p. Józefa Bendę, 
oraz pp. Henneman i Bolechowską, zbywa korespondent 
dwoma słowami takie talenta jak pp. Liedke i Puch- 
niewskiego, a p. Grabińską pomija zupełnie milczeniem, 
chociaż ta artystka zajmuje w żeńskim personalu bez­
spornie pierwsze miejsce. Pan Grabiński, według ko­
respondenta, „zdaje się nie być bez talentu11, ale brak 
mu elegancji, myślącego traktowania ról a nadto głosu,



którego intonacja jest fałszywą! —  R i s u m  t e n e a t i s  
—  wszakżeż to istne brednie zarzucać p G. to, co go 
właśnie wyszczególnia. Nasi czytelnicy wiedzą najlepićj, 
że p. G. zaleca się właśnie prześlicznym głosem, swo- 
bodnćm, salonowóm znalezieniem się na scenie i nie­
pospolicie dystyngowanemi manierami. Korespondent 
wyprawia p. G. na naukę do dobrego reżysera, my zaś 
pytamy z jakich tóż to salonów', z jakich teatrów  wy­

niósł korespondent swoje zapatrywania, k tóre  tak  śmiało 
produkuje ?

Przywykliśmy już do krytyk ścierających w proch 
Thiersa, Beusta, Bismarcka, Napoleona, Palm erstona ctc., 
wiemy już jak  to  nicuje się na wylot wszelkie konsty­
tucje europejskie i urządzenia społeczne środkowćj 
Afryki — dla czegożby prawidła dzisiejszój estetyki nie 
miały być zreformowane przez naszego korespondenta?

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
o

m o i r e s  w©mmios.
— Jak  się dowiadujemy, druk książki zbiorowój 

„W isła" na cześć i dochód P a w ł a  S t a l m a c h a  już 
się rozpoczął w drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
W  skład tćj książki wejdą prace najcelniejszych współ­
czesnych pisarzy polskich, jak pp. Anczyca W ład. —  
Dr. Bełcikowskiego —  Bałuckiego —  Chęcińskiego — 
Chłędowskiego — H r. Dzieduszyckiego Maurycego —  
B r. Engestrom a — Dr. Estreichera —  Jenikiego — 
T. T. Jeża —  Kaszewskiego —  H r. Koziebrodzkiego
— J. I . Kraszewskiego — Platona Kosteckiego — Le­
nartowicza •— Dr. Libelta —  Morawskiego Szczęsnego
— Pługa — Pajgerta — Pola —  Szm itta H enryka — 
Wieniawskiego —  K. W idmana —  Wilkońskićj — 
K. Wł. Wójcickiego i wielu innych.

* *
*

Bibliograjja bieżąca:
—  Bogdanko W itold: „Jerzy", tragedja w pięciu 

odsłonach. Toruń. F . T. Rakowicz.
—  Chociszewski Józef ułożył i wydał w Poznaniu 

„M ałą H istorję Polską dla dzieci z obrazkam i"; —  
„Pow iastki i Bajki dla dzieci" —  i „Książeczkę o zwie­
rzętach z obrazkami dla grzecznych dzieci."

— „Jasełka Galicyjskie": Założenie Dziennika, ko- 
medja bez aktów, przez X. X. (Prz. poi.)

— Jottrand Lucjan, adwokat z Brukselli, znany przyjaciel 
sprawy polskiej, wydał książkę p. t. „Karol Ludwik Spitthoorn. 
Wypadki r. 1S48 w B elgji.“ (Charles-Louis Spitthoorn. Evene- 
m ents de 1848 en Belgique, par L. Jottrand. Bruxelles). 
W dziełku tem znajduje się wiele o Polakach wzmianek bardzo 
ciekawych, o których, bez publikacji tej, nicbys'my nie wiedzieli. 
Jest to bjografja K. L. Spitthoorna, skazanego przez sądy bel­
gijskie za sprawę zwaną „Risquons-tous“ najprzód na śmierć, 
następnie na więzienie, w końcu na bannicję. Bannita powrócił 
do ojczyzny i umarł. Pan L. Jottrand, opisując żywot jego, do­
tyka stosunków, w jakich z Polakami pozostawał i spraw poli­
tycznych, w których Polacy wraz z Belgam i stronnictwa repu­
blikańskiego udział brali. Czytamy wymienione nazwiska: Joa­
chim Lelewel, K. Zalewski, L. Lubliner, Kordawski (może Kor- 
daczewski), W orcell, Fabjan Slempiesniez (?). Autor przytacza 
w całości piękny lis t  Kazimierza Aleks. Puławskiego. Dziełko 
więc p. L. Jottrand je st  przyczynkiem do dziejów emigracji pol­
skiej z r. 1831, zasługuje na to, .ażeby się  o nie bibljoteki pu­
bliczne postarały. (Kraj).

—  Na Dziś wyszedł tom III  i zaw iera: Na Za­
ścianku, gawęda przez Franciszka Gumowskiego. — 
Pam iętniki dr. Józefa F ran k a , profesora uniwersytetu 
wileńskiego, streszczone i uzupełnione przez dr. Michała 
Homolickiego. — Daniel, powieść współczesna, napisał 
Józef Tretiak. —  Naprzód, romans Spielhagena, część I.
—  W izerunek poety, satyryka i mistyka z X III wieku 
przez L. Siemieńskiego. — Listy A. Felińskiego, wydał 
J . I. Kraszewski. —  Uczta Myśliwska na Beskidzie 
przez Wincentego Pola. — Uwagi wstępne do niektó­

rych spostrzeżeń w przedmiocie języka przez profesora 
dr. Józefa M ajera. —  Plato i jego Rzeczpospolita przez 
Bolesława Limanowskiego. —  Człowiek przedhistoryczny 
przez dr. K aróla Libelta. —  Kobićty historyczne, Ka­
tarzyna Thóot przez dr. Ksawerego Liskego. —  Pismo 
to i nadal wychodzić będzie w czteromiesięcznych jak  
dotąd odstępach.

—  W rześniowski August przetłom aczył, według 
niemieckiego przekładu Karola Vogta, „O przyczynach 
zjawisk w naturze organicznćj." Sześć popularnych od­
czytów, wypowiedzianych! w muzeum praktycznćj geolo- 
gji przez profesora T. H. Huxley’a. Praca ta  wyszła 
w Warszawie staraniem  „Niwy."

* *
*

— W  księgarni Gubrynowicza i Schmita wyszedł 
świeżo tom „Powieści" Karóla Pieńkowskiego. Jest ich 
trzy : Garbusek, Pam iętnik młodój kobióty i Następ­
stwa, a każda z nich, jakkolwiek wszystkie lekko są 
naszkicowane, je s t prawdziwą perełką w literaturze po­
wieściowej. Garbusek szczególnićj odznacza się dziwną 
prostotą i rzewnością opowiadania. Na kilkudziesięciu 
kartkach, skreślił autor dzieje młodzieńca, który na 
plecach dźwiga ojca grzechy, z taką  prawdą, że trudno 
nieraz łzę utulić w oku. Pam iętnik pięknością doró­
wnywa Garbuskowi. Dzieje młodego m alarza opowie­
dziane są w nim z równą rzewnością, k tóra  jest cechą 
wszystkich utworów tego utalentowanego pisarza. Mnićj 
już nam podobały się Następstwa. Autor zbyt pospiesz­
nie skteślił tę  powiastkę i dla tego b rak  jćj artystycz­
nej całości. (Dz. Pozn.)

*  **

Czasopisma:
—  Od Nowego Roku wychodzi w Poznaniu „W ia­

rus", pismo dla polskiego stanu średniego.
* * *

— Numer pierwszy czasopisma litografowanego 
„Prom yczek", wydanego przez młodzież gimnazjalną 
krakowską, został przez prokuratorję państwa zabranym. 
Przyczyną" ma być brak poprzedniego zezwolenia na 
wydawanie pisma. (Kr.)

* *
*

— Wydawane we Lwowie pismo „Rękodzielnik" 
nadal wychodzić będzie.

* **
Sztuki piękne:

—  M alarz-artysta W alery Eljasz mianowany został 
p rofesorem m alarstwa w szkole Sztuk pięknych w K ra­
kowie.
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—  Juljusz Kossak wykończył dwa albumy z wy­
prawy myśliwskiej na niedźwiedzie. Jeden z tych a l­
bumów przedstawia widoki z polowania z Karpatach, 
drugi zaś szkice humorystyczne z tśj wyprawy. Oba 
są własnością ks. Adama Sapiehy.

* *
*

Leopold Steinmann wykończa obecnie medaljon 
W incentego Pola podług fotografji zdjętćj krótko przed 
śmiercią poety.

* *
*

— Tłomaczenia na język rosyjski Epidemji doko­
nał p. Swieczyn. Komedja ta graną będzie niezadługo  
w Petersburgu.

* *
*

—  Komedję Benedixa p. t. „Die zartlichen Ver- 
wandten“ tłomaczy na polskie pani Zofja Meller.

Skrzynka do listów.

— Panu J a n o c i e  Ś c i b o r o w i  n a  N u d z i a r k a c h  W y -  
w i ę d ł o w s k i e m u  w W ę d z i g ł o w a c h :  Cieszy nas nad wszelki 
wyraz, że się Pan nareszcie zakochałeś, rozpacz nas zaś ogarnia, 
że m iłosne Jeg o  sonety poświecić m usieliśm y bogom podziem ­
nym. Prosisz P an , abyśm y Mu podali definicje m iłości —  by- 
libyśm y pragnieniem  Jego  mocno zak łopotan i, gdyby nie dobro­
czynność filozofji niem ieckiej. Dzięki jć j, będziesz P an  m iał żą­
daną definicje, oto ona:

„Die Liebe is t  die Id e a lita t der K ealita t, ais eines 
T heils der T o ta l ita t  des unendlichen Sein’s —  rerbunden  
m it der C apud ita t und  C arn ita t zwischen Ic h  und Du, wenn 
Ich  und Du Er is t .“

W szelako, cóż Panu  z tego przyjdzie, jeżeli je s te ś  na N u ­
d z i a r k a c h ,  a  co gorsza W y w i g d ł o w s k i .

----------- O ----------

Mala Historja Polska
dla  dzieci z obrazkami. U łożył 
J .  Chociszew-ki, 61 str . T reść : 
I. Królowie polscy. I I .  B ohate­
rowie. I I I .  Świgci polscy. IV. 
Uczeni polscy. V. K rótka w ia­
domość o ziemi polskiej. VI. P y ­
tan ia  i zagadnienia z h isto rji 
polskiej. VII. Polecenia godne 
książki, opisujące h isto rją  P o l­
ski. Ce a 2 sgr., z opr. 3 s g r ,  
z  przes. 3 ’/j. Za ta l. 11 egz. 
opr., za 2 tal. 23, za 3 ta l. 35, 
za 4 ta l. 50, za 5 tal. 70 egz.

Książeczka 
o  zvv ierzęta ch
z 50 obrazkami dla grzecznych 
dzieci. 64 s tr .  2 sg r z opr. 3 sgr. 
za 3 1/ ,  sgr. przesyłka franko. W 
więks yeti ilościach tak ie  same 
warunki  jak  przy malej H istorji 
P olskiej. Mogę zapewnić, że obie- 
dwie książeczki dla taniości i t r e ­
ści zasługują  isto tn ie  na  rozsze­
rzenie pierwsza albowiem uczy 
dziatwę polskich dziejów, a  d ruga  
zaszczepia zamiłowanie do nauk 
przyrodniczych.

W krótce wyjdzie

Mały IVybor Naboż.
z obrazkami d la dzieci, k tóre nie 
były u Spowiedzi Ś. 64 str . 2 sgr. 
z opr. 3 sgr.

Powiastki i Bajki
d la  dzieci z obrazkami. 64 str.
2  sgr.. z opr. 3 sgr. Za 9 sgr. 
prześle się powyższe 4 książeczki 
franko, za 13 sgr. oprawne.

•1- Chociszewski.
Poznań, Kozia u l. Nr. 10.

iol Dzieci i M loizi
rozpoczyna rok p iąty  istn ienia. P rzed p ła ta  na  1873 r. 1 ta l. 
w prost w redakcji, na  pocztach 7Va sgr. Za pięć roczników, t. j. 
za cztery wydane i za p iąty  wychodzić m ający 3 ta l 10 sgr. za 
co się edbiera 834 str. wielkiego form atu i 452 rycin. Oprócz 
tego służy przedplacieielom  Prz. Dz. i M l. prawo nabyw ania

Bibijotuczki dla Dzieci,
za połowę ceny, t. j .  po 1V2 sgr. za tom ik opraw ny. Co rok 
w yjdą 24 tomiki. D otąd wyszły 4 tom iki t. j .  M ała H istorja  
Polska, O zwierzętach, Pow iastki i Bajki i W ybór N abożeństw a. 
Uprasza się o popieranie tych  w ydawnictw . (102)

J -  C l i o o i s z e w s k i ,
P o z n a ń ,  Kozia ul. N r. 10.

Zapriiseenie do przedpłaty na

ZIEMIANINA.
Ziemianin, tygodnik  rolniczo-przemysłowy, Organ C en­

tralnego  Towarzystwa Gospodarczego d la  W ielk. Ks. Poznań­
skiego, wychodzi co sobotę w Poznaniu, w form ie w ielkiego a r ­
kusza, l n l t o .  Pism o to, rozpoczynające z początkiem  1873 r .  
dwudziesty trzeci rok. istnienia, podaje artyku ły  orygi­
nalne, korespondencje ro ln icze, i najnow sze rzeczy z ro lnictw a 
i przem ysłu z rycinami.

Ziemianina zapisywać można we w szystkich urzędach 
pocztowych. — Cena kw artalna  w Prusach 1 ta l .;  w A u strji 
i  złr. 7o cent. — rocznie 7 złr. — O g ł o s z e n i a  po 2 sgr. od 
drobnego wiersza lub zajętego m iejsca. (100)

Ł am anie w kościach, ból w bio­
drach i k rzyżu, m igrenę, reum a­
tyzm , stężałość członków, żga- 
n ie  w boku, kurcz w łydkach 
leczy gruntow nie

ekstrakt
kompensacyjny.

Jed n o  natarcie spraw ia ju t  u lgę, 
a  w kró tk im  czasie ustępu ją  z u ­
pełnie te  cierpienia. Cena 1 flasz, 
org. 1 ta ł .  Do nabycia u mnie 
ty lko  samego.

Karol Simon, wynalazca F lu id u  
i  opartej na  nim  sztuki leczenia.

Leszno. (9 6 )

Epileptyczne kurcze
(w ie lk ą  ch orob ę) 

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji 
O .  K i l l i s c l l ,  Berlin, Louisenstrasse 46 . 

W  tej chwili ma przeszło tysiąc pacjentów . (92)

Najnowsze dzieła nakładem

Karola Wilda
we Lwowie

wydane lub u  niego w komisie 
będące:
Ahn, Dr. Fr. K urs praktyczny 

nauki języka francuskiego bez 
uczenia się regu ł na  pamięć. 
Część I. W yd. siódme. 12 sgr. 

Monumenta Poloniae historica. 
Pom niki dziejowe Polski, wy­
d a ł A. B i e l o w s k i .  T o m II .

11 ta l. 5 sgr. 
Szaraniew icz, Dr. J Die Hy- 

patios - Chronik ais Quellen- 
B eitrag  zur oesterreichischen 
G eschichte. 1 ta l. 2 sgr. 

Vogel, Dr. I. O cholerze i środ­
kach je j  zwalczenia. P o ra ­
dnik d la w szy s tk ic h , dla 
w ładz gm innych, sanitarnych 
ltd . oraz d la osób prywatnych 
Z niem. przeł. D r ....k i 4 sgr. 

Z la w różba, powieść przez au- 
to ra„O sta tn ie j ofiary." 2 tomy. 

 (97) 2 tal.

Kulawizny
k o n i

leczy niechybnie mój wsławiony

Flnid restytncyjny
Cena:

7i paki (12 flaszek) 6 ta l.
3 ta l.Vz paki

Karol Simon,
wynalazca fluidu i opartej na  

nim  sztuki leczenia. 
L e s z n o . (95)

Z a  p o t  c e n y  prenumeratorowie Tygodnika Wielkopolskiego
nabyć mogą za pośrednictwem naszego pisma następujące dzieła: .

ierLSUp n o v b m °L ” PlSma<-’iWyl?'-p0piI'ii pom a’ Ż elichow skiego w 5 tom . za 1 t a l .20 sgr.; — 2) Mohla
' t a l . ; — 3 1  Mechf>r7 vńskiinn kor H lotori o Tinr,,,«— — l.« J • • Lt f! ■< i  ̂ - • _AFSZ»j — t.

Odpowiedzialny redaktor

* )  v»

Roberta

,Ti Mir*' * e“ “h laTłMSS?:;
15S7 do 1593 roku- w B' e |sk 'ego Joachima Dalszy ciąg  Kroniki polskiej, zaw ierającej D zieje od 
. . . J? ’■ rękopism ie odkrył i do druku podał, oraz historyczno-bibljogralicznv nnis
żywota i prac M arcina ojca i Joachim a syna Bielskich, napisał i przyłączył F . M. Sobieszczariski- 
z 2 rycinam i, 1851. W arszawa, za 1 ta l. 7 '/j sg r.- — 5) Gliszczyńskie™  M irhala ; J  ’
w nętrzne życie Zaporoża" podług Skalkowskiego, oraz H etm ani M ałorosyjscy i Kozacy do czasów
Ł ^ CZte9nm am apkam ,7 , 1k852’ W a j,s-zawa’ “  1 ta l. 3 sg r.; -  6) Kraszęwskiego Z ży c ia Awan^ 
f p Z  n  2 0 ,sgr' ;+ ~ „ 7J  Kraszewskiego „Spraw a K rym inalna" za 15 sg r.; _  ’Ś) Rogalskleao 
V a X n ł P Zni® - 9 ■ N ad-D unajsk ich“ t. j  Multan i W ołoszczyzny podług dziel C o galn iceina
1861, W a V ™ n' f t 0omy zaU3°tWal. 7 o P°g“ ne W™ tkam i ^ z ie jo p is ó w  polskich i tureckich!

nakładca E d m u n d  C a l l i e r .  — C z c io n k a m id r u k a r n iT u d w T k a M e r z  b a o h a w Poznaniu "
W komisie M. L e i t g e b r a  i Sp. w Poznaniu.


